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W dobie techniki jesteśmy przyzwyczajeni, czerpać wodę z kranu przy ścianie, ścieki z zlewu, wanny oraz toalety znikają po prostu w rurach. Nie zastanawiamy się nad tym, że dogodności jakie mamy teraz jeszcze przed 70 laty nie były takie oczywiste. Chciałbym więc starszym Namysłowianom wywołać wspomnienie „starych dobrych czasów“ ale też młodszym pokoleniom przedstawić małą część naszego życia z tamtych lat w naszym mieście rodzinnym..

Możliwe, że około 1908 roku na niektórych podwórkach znajdowała się pompa, która zaopatrzała gospodarstwo domowe w wodę. Ogólnie rzecz biorąc mieszkańcy Namysłowa byli zależni od publicznych pomp, z których czerpali wodę.  Tak więc na rogu Ulic: Rynek i Piotra i Pawła przed pasmanterią Pana Holländer stała tak zwana Cohn-Pompa. Moi rodzice mieszkali wtedy na ulicy Rynek pod numerem 21 u Mistrza rzeźnika Reibnitz, wcześniej były  tam: fryzjer Hirschberg i sklep mięsny Weiß,  pomiędzy Kupcem Gollnisch a piekarnią Titze. Kiedy w południe wracałem ze szkoły rozpoczynało się noszenie wody, moje siostry uzbroiły się w wiadra i dzbany- osobiście byłem jeszcze za mały, żeby nosić duże dzbany, mogłem za to iść z małym 2 litrowym dzbankiem do pompy Cohn po wodę. Ta woda była uznawana za bardzo dobrą. Tak staliśmy więc gęsiego i czekaliśmy na swoją kolej, tłok pod pompom był wyjątkowo silny w lecie. By z pompy wydostała się woda musiała z sporą siłą, której ja jeszcze nie miałem zostać wprawiona w ruch jej długa i ciężka rączka. Uważnie by nie uronić ani kropli szliśmy rynkiem w stronę naszego mieszkania. Tam przelewaliśmy wodę z naszych pojemników do  "Stande"- beczki emaliowanej, mieszczącej około 70 do 80 litrów. By zapełnić całą "Stande" musieliśmy kilkakrotnie iść do pompy. Wieczorem po praniu, sprzątaniu i gotowaniu beczka była znowu pusta i noszenie wody zaczynało się od początku, żeby Matka miała wodę na kolejny dzień. Kiedy pompa Cohn była bardzo oblegana szliśmy to pompy Bittner przy ulicy Schützenstraße na przeiwko sklepu obuwiczego Robotta. Kiedy obie pompy nie miały wody musieliśmy iść nawet do  pompy       Spätlich w ulicy odchodzącej od ul. Krakowskiej przy Kościele katolickim i przy Karczmie Spätlich. Pomimo tego, że przy ratuszu w wnęce  po jego wschodniej stronie również była pompa wodna, ale przy niej była tabliczka “Woda niezdatna do spożycia“ więc prawie wcale nie chodziliśmy tam po wodę chociaż mieliśmy do niej najbliżej. Gdzie były jeszcze inne pompy nie mogę sobie już przypomnieć, ponieważ były zbyt daleko od naszego miejsca zamieszkania. Zimą pompy ubierano w grubą suknię z słomianych lin i tak z szczupłych panienek pomp  zrobiły się nagle grube przekupki miejskie stojące na rynku.

Najlepiej rozwinięty pod względem zaopatrzenia w wodę był dworzec, który dzięki swojej wieży ciśnień posiadał własną sieć hydrauliczną. Pompownia pierwotnie znajdowała się na przeciwko dworca, za torami później przeniesiono ją nad starą ulicę prowadzącą do Wrocławia  przy moście Kielbrücke. Wraz z Ojcem, który pracował na kolei mogłem zwiedzić pompownie i podziwiać ogromne maszyny, które jak na tamte czasy były istnymi cudami techniki. Kierownikiem pompowni był pan Wloch. W ogrodzie przed Dworcem kolejowym stała wieża ciśnień. Ogromnym przeżyciem było dla mnie zawsze wchodzenie po stalowych drabinach na samą górę wieży, aż do zbiornika z woda.

Ogromny problem dla zaopatrzenia w wodę dla każdego gospodarstwa domowego stanowiło pranie. Ilości wody, które były do tego potrzebne były tak duże że, pompy wodne nie mogły nadążyć dostarczać na powierzchnię. Dlatego też przez władze miasta zostało zakazane używania wody pitnej do prania, a ta miała być czerpana z Widawy. Już na kilka dni przed dniem prania, zamawialiśmy wielką drewnianą beczkę, która balansowała między dwoma drewnianymi kołami w wypożyczalni. Odbieraliśmy ją zawsze z gospodarstwa z ulicy Dworcowej, leżącego na przeciwko cukierni Koschwitz. Tam znajdowało się zawsze 4 do 5 takich beczek gotowych do wypożyczenia. Tak więc cała rodzina rozpoczęła wyprawę nad  Widawę. Po lewej i prawej stronie bramy wodnej można było się dostać po schodkach do wody. Ustawiliśmy się  na nich jeden za drugim i szubko napełniliśmy całą beczkę. Ja jako najmłodszy bawiłem się w rozdartych spodniach w międzyczasie w Widawie, skakałem z  jednego z trzech dużych kamieni na kolejny pod mostem nad Widawą. Oczywiście  moje nogawki były szybko całe mokre ale latem taka ochłoda mi dobrze robiła. Tak teraz na pełną beczkę zakładano worek bo podczas jazdy po nierównym kamiennym podłożu nie rozlać ani trochę wody. Na to zamykano na zawiasach przytwierdzone do beczki wieczko. Dlatego, że zaułek wodny w stronę rynku miał strome wzniesienie, wszyscy musieli z całej siły pchać beczkę by przesuwać ją do przodu. Ojciec z Matką ciągli za dyszel, inni ludzie, którzy przypadkowo również byli po wodę złapali za szprychy kół by przy Ogromnego kolosa w ogóle móc wprawić w ruch. My dzieci, pchaliśmy co sił od tyłu. Od środka rynku ulicą dworcową w dół do ulicy długiej(dziś Dubois) gdzie znajdowało się podwórze Państwa  Reibnitz Beczka toczyła się sama ze względu na spad wzniesienia. Wyprawa nad Widawę powtarzała się od 2 do 3 razy. Przez to, że beczka nie mogła być dowieziona na samo podwórko, woda musiała być noszona wiadrami z drogi, aż do pralni. Do tego mieliśmy wystarczająco dużo drewnianych czerpaków. Cóż za problemowość! Do płukania wraz z Matką zawoziliśmy pranie wózkiem nad Widawę. Przy bramie wodnej i i przy młynie były  do tego przygotowane stoły i ławy, tak że pojedyncze ubrania mogły być wygodnie płukane.  Nam Dzieciom sprawiało to dużo przyjemności stojąc w wodzie przeciągać fartuszek czy ręcznik po jej powierzchni. Potem pranie było wykręcane i układane w koszu..

Owcześnie "Fleckenläufer" Matka prała zawsze przy młynie, bo tam były wyjątkowo długie stoły w wodzie. Co można sobie wyobrazić pod pojęciem "Fleckenläufer" ??? Resztki materiałów były przycinane w paski, sortowane według kolorów i zszywane, potem zwijane w duże „bale“ a następnie zawożone do Tkaczki do Kowalowic zawożone. Po kilku tygodniach potem dostawaliśmy gotowy bieżnik czy chodnik.

Dla nas Dzieci bardzo interesujące było Maglowanie ubrań.  W piwnicy u Koschwitz, przy wejściu od ulicy Długiej znajdował się magiel. Właścicielką była Pani Steinfest, która później mieszkała u rzeźnika Heber, przy ulicy Schützenstraße. Maglowania na gorąco jeszcze nie było. Drewniana skrzynka o długości około  4 metrów, szerokości i głębokości metra zapełniona ciężkimi kamieniami ruszała się tam i z powrotem na dwóch walcach. Na te walce Pani Steinfest owijała pranie, Matka obracała dużą korbę i w ten sposób poruszała maglownicą. Gładkie pranie trafiało do kosza.

Z powrotem do naszego zaopatrzenia wodnego... Około 1910 został położony wodociąg. Mawiano wtedy, że władze Namysłowa lubiły siedzieć na pełnych workach pieniędzy i dlatego tak późno zajęli się sprawą budowy wodociągu. Ten czas był dla nas chłopców  bardzo szczęśliwym czasem. Dopiero co robotnicy opuścili rowy, które oczywiście wykopali ręcznie szpadlem- koparek jeszcze nie było, już my urwisy zawładnęliśmy „podziemnym światem“. Biegaliśmy tam i skakaliśmy pomimo nadzoru surowego Policjanta. Niejedna zabawa, bójka się odbyła.  Jednak największy zachwyt ogarnął nas jak już w końcu z ściany leciała przez kran woda. Oczywiście nie każde mieszkanie dostało swój własny kran, ale jeden kran był przeznaczony dla wszystkich mieszkańców jednego budynku, względnie jednego piętra. Osobiście tygodniami nosiłem przy sobie buteleczkę po lekarstwie, którą jak tylko przechodziłem obok kranu w korytarzu napełniałem wodą a następnie na ulicy wylewałem-Taką wielką przyjemność sprawiało mi od- i zakręcanie kranu. Studnie i pompownia wody wybudowano na mokrych łąkach pomiędzy Szosą Ziemiełowicką a trasą kolejową do Pokoju. Pierwszym kierownikiem zakładu pompowniczego był Pan Skotnik. W tym samym czasie powstawała też wieża ciśnień na targu bydlęcym przy koszarach, która z swoją rozbudowaną częścią górną wydawało się że jak krowa zaopatrzała swoje cielątko czyli całe wschodnie przedmieście od placu Piezonka (dziś Wolności) aż po Bemowskie.
Tak wraz z  budową wodociągu z pejzażu ulic miasta zniknęły noszące wodę dzieci. Ale wraz z rozwijającym się wygodnym życiem Namysłów tracił też swój małomiasteczkowy romantyczny urok.

